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Od Redakcyi. 

Z numerem dzisiejszym odbiorą pp. Abo- 
nenci dziennika Czas z Dodatkiem, 
zeszyt marcowy Dodatku ma 
cznego, zawierający następujące prze 
mioty: ; 

I Kościuszko w Berville, obrazek czę- 
stochowski, Kazimierza Radeckiego. 

II. Kraków w roku pierwszym za czasów 
Konfederacyi Barskićj, przez Józefa 
Mączyńskiego. 

IU. Morze i okręta, przez Krystyna O- 
strowskiego. 

IV. Na śmierć autora „Przedświtu*, przez 
Jerzego Laskarysa. 

V. Swięty Wojciech, przez Aleksandra 
Moroza. 

VJ. Wiadomość o powieściopisarzu hisz- 
pańskim F'ernandzie Caballero , przez 
Antoniego Ktobukowskiego. 

VII. Rodzina Alwaredów, przez Fernanda 
Caballero. 

VIII. Przegląd piśmiennictwa przez Lu- 
cyana Stemieńskiego. 

IX. Kronika: z Krakowa — koresponden- 

cye: z Paryża — z Londynu. 

X. Gazetka literacka. 


Trzy zeszyty Dodatku miesięcz- 
nego stanowią tom jeden. Zeszyt marco- 
wy jest piędsiesiątym pierwszym zeszytem 
roku piątego, a kończy tom siedemnasty. 

, Zeszyt kwietniowy wyjdzie jak zwyczaj- 

nie w téj samćj zawsze objętości. 

ooo oM 
Kraków 1% kwietnia. 

Interpelacya z powodu anneksyi Nicei do 

ran którą jenerał Garibaldi odłożyć 
musiał dopóki fzba nie skończyła sprawo- 
zdania mandatów i układu biór, słowem, 
dopóki się parlamentarnie nie ukonstytuowa- 
ła, przyszła do skutku na d. 12 b. m. We- 

tug depeszy telegraficznćj interpellant nie 
powstawał przeciw odstąpieniu tćj prowineyi 
l tego miasta, które jako swą ojczyznę za 
włoskie uważa, ale powstał przeciw gabi- 
netowi za naruszenie wolności powszechnego 
głosowania. Jenerał Garibaldi nie postąpił 
tym razem po swojemu, nie chwycił wołu 
ZA rogi, nie postawił kwestyi po prostu ale 
ją obszedł. Obchodząc stracił na sile. Kwe- 
Stya postawiona wprost byłaby zapewne dra- 
ak ale byłaby dla opozycyi nierównie 
do obrony łatwiejszą. Rozprawianoby z Sa- 


mym gabinetem hr. Cavoura, kiedy sprowa- | stwa wzajemnych ubezpieczeń, P. 


dziwszy rzecz na pole wyborów powszech- 
nych, jenerał musiał utrzymywać a raczój 
oskarżać Francyę, że wywiera parcie na 
wypadek wyborów. Oględność była tu konie- 
czną dla najśmielszćj nawet opozycyi. Co 
więcćj, dyskusya na tem polu była powie- 
dzieć można niepodobną, już dla tój samćj 
przyczyny, że jak wiadomo każdemu, wy- 
padek głosowania niemógł zmienić traktatu 
zawartego między monarchami. Upierać się 
o zupełną w głosowaniu swobodę można 
było wtedy tylko, gdyby od wypadku tego 
zawisło było przyłączenie Nicei do Fran- 
cyi lab też pozostawienie tój krainy przy da- 
wnćj monarchii, Tak nie jest, a skoro nie, 
cóż znaczy mniejsza lub większa swoboda. 
Głosowanie w Nicei jest tylko prostą for- 
malnością, jak to odezwy gubernatorów-re- 
jentów dokładnie wykazały. 

Niemamy jeszcze szczegółowego spra- 
wozdania z tego posiedzenia parlamentu tu- 
ryńskiego, ale z tego co wiemy, okazuje się, 
że opozycya ograniczyła się na wyrażeniu 
swego nieukontentowania, nie tyle zapewne 
z ukrócenia swobody w głosowaniu nicej- 
skiem, bo inaczćj być nie mogło, jak z sa- 
mego ustąpienia Nicei. Do tego nieukonten- 


|towania przyłączyła się cała Izba, skoro 


nie przeszła do prostego porządku dzien- 
nego, ale go umotywowała nadzieją, żerząd 
obstając przy rękojmach konstytucyjnych , 
potrafi uczynić zadość skutecznie wolności 
głosowania w Sabaudyi i Nicei. Nadzieja 
ta nie miałaby żadnego znaczenia, gdyby 
nie była lekką naganą gabinetu, za krok 
który go wywiódł na drogę, gdzie swobo- 
dy tój utrzymać nie może. Zresztą w parla- 
mentarnych kolejach znaną jest rzeczą, że 
tylko przejście proste do porządku dzienne- 
go jest potwierdzeniem zupełnem polityki 
ministeryalnój i odrzuceniem przez Izbę in- 
terpelacyi nieprzychylnćj, wszelkie zaś przej- 
ście do porządku dziennego motywowane, 
jest ostrzeżeniem danem gabinetowi jeżeli 


nie naganą. 
IKorespondencya Czasu. 


Z nad Wisły 14 ksietnia. 

JL. Wykazawszy jawnie pożytoczność zespole- 
nia instytucyj assekuracyjnych z kancelaryami 
kolegiów krsjowych, pozostaje uczynić zapy- 
tanie: czemu u nas Stany krajowe nie dopięły tak 
ważnego w swoich skutkach dla prowincyi dzieła? 
m odpowiedź na to pytanie może po ozę- 
m posłużyć sprawozdanie Se ów, ro hca 
obecnie zawiązującego się w Krakowie towarzy- 
tyg fc sh Franciszka Trze. 


< Rok 1860. 


Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach 


Od wiersza drobnego 


cieskiego, które w numerze 282 zeszłorocznego 
Czasu było zamieszczonóm. 

W owóm sprawozdaniu powiada p. Trzeciesk': 
„iż jeszcze w roku 1842 zrobił wniosek ns zejmie 
we Lwowie, by prosić Rząd o pozwolenie za- 
wiązania stowarzyszenia ubezpieczeń od pożarów. 
Stu kilkunastu obywstei ziemskich, którzy inte- 
res właścicieli większych prawdziwie reprezento- 
wać mogli, poparli ów wniosek. jednogłośnie i 
polecili wydziałowi stanowemu poczynienie d:l- 
szych kroków w tój mierze." 

Widoczna więc z tego przytoczenia: iż sprawa 
iostytucyi ubezpieczeń stanęła wówczas na wła- 
ściwćj drodze; albowiem poruozorą została Wy- 
działowi stanowemu kwoli dzlszego przeprowa- 
dzenia. 

Przykro wszelako przyżnać: iż na tój drodze 
woale nia nie zrobiono; slbowiem dalsze usiłowa- 
nia czysione w tym celu wychodziły wyłącznie 
od Towarzystw gospodarczych, niemnićj od już 
wspomnionego obywatela, który aczkolwiek czło- 
wiek prywatny, zdołał wreszcie, jak wiadomo, u- 
chylić wszelkie zawady. 

Tak wię: sposobncść zaprowadzenia u nas Ste- 
nowych zakładów aszekuracyjnych, na wzór ist- 
niejących już wtedy w innych ustryackich pro- 
winoysch instytucyj widzim upuszozoną z ręki 
przez tę korporacyą właśnie, która do korzysta- 
nia z niój już to z swojćj natury, już to nakonieo 
w moc zapadłój na sejmie 1842 roku uchwały 
właściwie powołaną była. 

Nie będę rozbierać pobudek, jakie ówczesny 
Wydsiał stanowy do opuszczenia rąk w tój spra- 
wie skłonić mogły. 

Tkwiły one może po części w ówozesnych oko- 
licznościach politycznych ; po części też może Wy- 
dział stanowy wzdrygał się podejmować urządze- 
nia inetytusyi, któraby nie odpowisdała najzupeł- 
nićj wszechstronnym życzeniom obywateli kraju. 

W istocie bowiem zakłady assekuracyjne w Lin- 
ou, Silobutgu i Insbruku, porównie jak wszystkie 
instytucye wzajemnych ubezpieczeń w Austryi 
w ogólności, ograniczają się pa ubezpicczeniu nie- 
ruchomości. Obywatele galicyjscy atoli: objawiali 
przeciwnie najgorętsze życzenie: by celem zawią- 
zać się mającój u nas instytucyi było orom 88- 
sekuracyi budynków także ubezpieczenie rucho- 
mych zapasów i inwentarzów. 

Jeśli jednak ta ostatnia pobudka skłoniła rze- 
czywiście Wydzisł stanowy do rozstania się w r. 
1842 z myślą przywiedzenia do skutku assekura- 
oyi krajowćj w sposób wyżćj wskazany; to trudno 
zaprawdę w tóm dopatrzeć dostatecznego do za- 
niechania tak waźnćj sprawy powodu, tém bar- 
dziéj zwłaszcza: iż jak wiadomo zakłady stanowe 
w Austryi zrzekają raczćj się ubezpieczeń rzęcz 
ruchomych raczej skutkiem niewzwyczajenia się w tok 
spraw tego przedmiotu się tyczących, niżeli z przy- 
czyny trudności lub niemożności uskutaczni nia. 

Co więcój w innych prowincyach austryackich 
powzięto też już od dawna przekonanie © potrze- 
bie najobszerniejszego rozwinięcia działań zakła- 
dów: sssekurzcyjnych stanowych. 

Tak np. Izba handlowo-przemysłowa w Lincu 
wskazała w złożonem (roku 1852) c. k. minister- 
stwu handlu sprawozdaniu, konisczną potrzeb 
rozszerzenia operacyi górno-rakuzkiego zakładu 


OGŁOSZENIA, ODRZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dsierżaw itp. za opłatą: 
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wzajemnych ubezpieczeń przez poruczenie mu aga- 
kuracyi ruchomości, sprzętów, zapasów gospodsr- 
skich i kupieckich. Ta reklamscya nastąpił» 
z tego powodu: iż w mowie będący zakład mie- 
ara dotychozas tylko ubezpieczenia realności na 
celu. f 

Nie ma co mówić: iż rozszerzenie zakresu dzia- 
łań instytucyj wzejemnych ubezpieczeń przez po- 
ruczenie im asekuracyi ruchomości, wymagałoby 
może nieco większych ofiar z powodu nieodzo- 
wnej potrzeby pomnożenia liczby pracujących w tym 
fachu urzędników; atoli to niemniej pówna, 1ż ta 
jedna okoliczność nie pietia nas w żadnym 
razie dobrodziejstw, jakieby na kraj skutkiem za- 
wiadywania spraw asekuracyjnych przez biurs sta- 
nowe spłynęć musiały. à 

Przypominając więc ponownie wyszczególnio- 
ne powyżćj korzyści, wynikające z połączenia im- 
stytncyi wzajemnych ubezpieczeń z golegium stt- 
nowem, jako to: gul! 

1) więcój niż o połowę mniejszą od zwyczajnej 
składkę (premię); 

3) o połowę niższe koszta administracyjne ; 

3) sposobność otrzymania każdego czasu dla 
kasy asekuracyjnćj bezprocentowćj subwencyi z fun- 
daszu domestykalnego;— nie wskam się objawić 
życzenia: by także w naszćj prowiacyi instytucya 
wzajemnych ubezpieczeń z biurem reprezentacyi 
krajowej w tak korzystny sposób, jak to się win- 
nych prowincyach austryackich praktykuje, połą- 
ozoną została. 

Nieprzeszkadzałoby to zdaniem mojem  zsmie- 
rzonemu obecnie'zawiąrzaniu się, craz następnemu 
utrzymaniu się owskiego towarzystwa ubez- 
pea ray albowiem takowe istnisłoby przynajmnićj 

opóty, dopókiby po grono krajowa do sku- 
tku nie przyszła, od czego teraz podobno w sa- 
mój rzeczy mnićj oddaleni jesteśmy, (niż kilka lat 
temu. 

Z poruczenia spraw asekuracyjnych kolegium 
stanowemu wynikłaby dla zaasekurowanych ta ko- 
rzyść jeszcze, iżby nie potrzeba utrzymywać na 
prowincyi zastępców dyrekcyi ani ajentów: ponie- 
p (chociaż za mó wtym celu postanowio- 

m prawem sejmowem rezentacye powiatowe 
tudzież gminnne każdą 1 są se rain delega- 
oyi bszpłatnie załatwić potrafiłyby, przyczemby się 
zaoszczędziły także portorya od pism i przesyłek, 
ile że ekspedycye o pma. ries się z urzędu. 

Wykazawszy zatem pożyteczną stronę rzeczo- 
nego zespolenia, przytem objawiwszy życzenie 
przywiedzenia do skutku w swoim czasie tego u- 
rządzenia także w Galicyi, dodaję: iż przy ukła- 
daniu statutu dla nowo powstającego towarzy 
stwa wypadałoby mojem zdaniem rzecz, o której 
mowa uwzględnić i postanowić: „iż jeśliby przy- 
szła reprezentacya krajowa uznała zespolenie in- 
stytucyi wzajemnych ubezpieczeń z kolegium stano- 
wem za rzecz stósowną; natenczas atrybucye wal- 
nego Zgromadzenia 7 o obecnie towarzy- 
stwa, przechodzą na reprezentacyą krajową, 'która 
następnie rozpozna i zarządzi co potrzeba w przed- 
miocie zmodyfikowania objętych tym statutem ustaw 
i ur: « 


Lwów 12 kwietnia. 
(z) Od dni dziesięciu mamy już wiosnę, prze- 
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CZĘŚĆ LITERACEO-ARTYSTYCZNA. 


-KSIĄŻKA ELEMENTARNA 
DLA LUDU WIEJSKIEGO. 


„Kiedy dziś częste podnoszą się głosy o pot'ze- 
bie oświecania ludu I jakie, kiedy dir: ted się 
Borliwi obywatele wyznaczający nagrody zs na- 

Sanie stosownych książek, kiedy potworzyły się 
wł ma czasowe piszące w tym duchu i dla użytku 

Ościan — wszystk» to przekonywa o ważności i 
Lieorności tego zadsnis w obec nawet istnieję” 


“Yoh szkółek, pozakładanych mniej więcéj gęsto, |P 


w „pwnie do zamożności i stopnia oświsty włościan 
lip nych stronach. Zestawienie tych dwóch oko- 
gą MOŚCI naprowadz* na wniosek, że szkółki jakie 
i> Nierozwiązują jesicze dostętecznie tego zada- 
tg; 29 muszą tam być niedogodności i niestosowno- 

Pochodzące najczęściej tak z braku ukwslifiko- 
ipzych nauczycielów, jsk z niedoststku dobrych 
kępa stYcznych książek. Na pierwszych wpływać 
w kałogco, możnaby pod wielą względami, lubo 
gy tiwemi bywają zdolności i chęci ludzi stoją- 
był Cząstokroć zbyt nisko; o dobre zaś ksiątki 
wat” łątwiej, jak t> widać z wychodzących tui 

tle dziełek pisanych dla ludu. Zarsza jednak 
jest Odzi tu jedna trudaość, że wieśniak oięłkim 

do kupowania książek; przywykły do troszore- 


nia się tylko o materyalne potrzeby, niezaczął jo- 
szcze myśleć o potrzebach umysłowych, a jeżeli 
przy umiejętności czytania, zbiera go chętka dowie: 
dzieć się go w drukowanej książce Stc1, to radby 
przyjść do tego bez kosztu. Pozostsje więo jedy- 
na droga zsopatrywać go w książki pożyteczne 
czyli takie, coby przyczyniały cię do jeg” Poprawy 
moralnćj i oświecenia w nj% ażniejstych Sprawach 
życia, ajego stanowi odpowiednych. W tym cela 
rzucona była myśl o zakładania ozytelni wiejskich; 
możeby toi dobre przyniosło skutti, byle w ozy- 
telniach był dobór, i byle nad niemi czuwał miej. 
soowy pleban, któryby z powołania swego niedo- 
puścił szerzyć się szkodliwym pismom, ^1 umiał 
wybierać stosowne do. wieku i pojęcia. U:posobić 
rostych ludzi do zajmowania się czytaniem księ- 
żer, nie jest tak trudno jak się zdaje: sle daleko 
trudniej zapewnić dobre z czytania Owoce. Bo 
któż Zaręczyć może, żeby raz obudzona cieka. 
wość nierięgnęła po książki mogące rozbudzić ng- 
miętny niepokój w prostych duszach, niepokój 
rowadzący zazwyczaj do pogardy swego stanu, 
wtrącający w odmet marzeń trudnych do zaspoko- 
jenis, nawet w warstwach uposażonych darami for- 
tuny 
Wszystko sę to zadania, które tylko dobra 
raktyka i szozera chęć zbawienia rozwiązać po- 
trafi. Wszakże oo do kategoryi książek elementar- 
nych, na'ełałoby zabierać się do nich z głębokiem 
zastanowieniem, aby to co się podaje ludowi, od- 
powiadało pojęciom, a nadewszystko było zdr- 


wem zisrtem, niemogącem wydać owo0u zgorsze- 

nie. Niemniej pomijać niemożna wielkiej ścisłości 

i gruntowności w podawaniu ozy jskiej reguły, 

ozy nauki życia, bo łatwo złe lub błędne zasiać, 

m wykorzenić niełatwo, nawet i najlepszemi książ- 
ami. 

Z tych powodów takie dziełka niepowinny ukła- 
'dać się na ochotnika, ale: być trutynowane przez 
grono ludsi dobrze rozumiejących zadanie i nie- 
obcych praktyce nauczania. Szczególcićj taka ksią- 
żka jax elementarz, na którym dziecko odbiera 
pierwsze wrażenia otwierające mu w£tęp do swis- 
ta myśli, powinna być ułożoną umiejętnie i prak- 
tycznie, a niemnićj w powabny sposób ogarniają- 
cy całą sferę malutkich jego potrzeb i zajęć. Te 
co dotąd używane sę powszechnie elementarze, nie- 
zalecają się bynajmnićj, ani mową, ani rzeczą. 
Tłamaczone z niemieckiego rażą tokiem języka, a 
nadewszystko okliwą sentymentalnością tak niezgo- 
dng z praktycznie rozeądkowym charakterem na- 
szego ludu. Uozuł tę niedogodność zacny dzie- 
kan Nowogórski ksiądz Pawłowski, zajmujący się 
szozerze wychowaniem dziatwy wiejskićj, i w tym 
celu napisał elementarz pod tytułem: Nowa książka 
krakowska czyli nauka czytania 1 pisania po pol- 
aku z przydaniem nauki moralnćj, katechizmu, jeo- 
grafii, arytmetyki, wyjątków 2 history; á, itd. Jest 
to jak widzimy rodzaj elementarzą, a oraz msłćj 
enoyklopedyi ułożony najpopularnićj, Znajdą się 
tu i przysłowia zastósowana do różnych czynno- 
ści i położeń, i drobne wierszyki łatwo wbijejąne 


w pamięć najważziejsze prawdy moralne, i małe po- 
wiastki uczące jak żyć dla Boga i dla bliźnich. Pra- 
ca ta dotąd w manuskrypcie zostającą, otrzymawezy 
pozwolenie cenzury duchownój zesługiwsłaby na 
ogłoszenie drukiem. Zapewne łatwo znalazłby się 
księgarz nakładca, któryby podjął się wydać tę 
książeczkę — lecz ta droga niebyłaby odpowie- 
dng; bo oryżby nasz wieśniak przychodził szukać 
jej po księgarniach dla awojćj dziatwy? Najstóso- 
wnićj byłoby złożyć ję naszemu Towarzystwu Rol- 
niczemu, które obok podnoszenie matozyslnego 
stosunków gospodarczych, nie jest bynajmnićj o- 
bojętne i na podniesienie moralnego stanu wło- 
ścian. Towarzystwo tedy Rolnisze podobnie jak 
to uczyniło warszawskie, mogłoby Zsjść Się wy- 
daniem tój elementarnćj koiąteczki, i zaprowadzić 
takową po szkółkach wiejskich dla użytku dzieci, 
a nawet i starszych. Duchowieństwo z Swój stro- 
ny starałoby się dobrą książkę polecić parsfiom— 
a tak zostałoby przekonsnis, że niezaniedbano i 
tego środka dopomożenia wiejskiemu ludowi na 
drodze oświaty P amoralnienia. 
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KSIĘGARZ ULICZNY. 
(Obrazek z Wilna.) 


Aksamitem i złotem świetnieją księgurnie, - 
Aksmitna, złocistą publiczność się garni”, 
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latang ciepłym deszczem. „Oziminy wszędzie wna- 
pan olch pokazały się bardzo piękne, szcze- 
gólniej w położeniach górzystych. Niwy bujną zie- 
lonością okryte wyszły Z pod śniegu, a o ile dziś 
już o tem z góry sądzić można, gospodarze wró- 
żą sobie rok urodzajny. Siejbę w okolicach Liwo- 
wa rozpoczęto jeszoze przed świętami. Z tego też 
powodu niektóre gatunki zboża podniosły się w o6- 
nie, szczególniej owies. Pogoda sprzyja rolnikom 
do przyspieszenia cbsiewów, równie jak podozas 
wielkiego tygodnia sprzyjała Liwowianom do zwie- 
dzania kościołów. Z powoda wielkiej ilości nagle 
topniejących śniegów, płynęły w tym roku wiel- 
kie wody, przerwały w niektórych okolicach na 
ozas komunikacyę i zrządziły znaczne szkody. 
Bag pozryw:ł mosty i wylał z brzegów. W wie- 
lu miejscach przeprawiać się potrzeba ozółaami. 
Dziś wody spłyaęły i drogi się poprawiły. 

W tych dniach oglądałem bibliotekę pana Do- 
micyana Mieczkowskiego, przeznaczoną na sprze- 
dai, Włeściciel, urzędnik przy Zakładzie narod. 
im. Ossolińskich wybiezejąc się w lecis na dłuż- 
szy czas w podróż za granicę w oelu literackim, 
ms zamiar sprzedać księgozbiór swój bądź w oa- 
łości, bądź częściowo jeszcze przed wyjazdem ze 
Lwowa. Dla miłośników literatury i bibliofilów 
wiadomość ta zapewce nie będzie obojętną. Znaj- 
dują się bowiem w zbiorze pana Mieczkowskiego 
dzieła znakomitej wartości w języku polskim, ła- 
cińskim, niemieckim i francuzkim; po większćj 
części naukowe we wszystkich gałęziach unieję- 
tności. Cały zbiór liczy około 4,000 tomów. Pan 
Mieczkowski żąda podobno tylko ozwartą część 
osny oznzczonej w spisach bibliografi zny.h i ka- 
talogach księgarskich. Na wszelki wypadek szko- 
daby była, aby księgozbiór ten starannio przez 
dlugi czas gromadzony, rozszedł się częściowo po 
rozmaitych rękach, w razis gdyby właściciel nie 
znalazł kapos, coby go nabył w całości. 

Do vzczupłej garstki nowina miejskich możnaby 
jeszcze dodać porę wiadomostek o teatrze. Rok 
teatralny zaczyna się od Wielkiejaocy. Toż zwy- 
kle w tej porze dzieją się wszystkie zmiany, i naj- 
więcej przybywa newości. Dyrekcya teatru pol- 
skiego w miejsce kilku ubyłych osób z grona ak- 
torów zamó vila p. Sędzirirowę, pannę Łagowską i 
pana Ławeckiego. Zapowiedziano także kilka sztuk 
nowych, między któremi oryginalny dramat pana 
Hsnryka Nowakowskiego pod tytułem: „Dwa po- 
żegnania.* 


Wiedeń 16 kwietnia. 

C W polityca zewnętrznej zawieszenie trwa 
ciągle. Szwsjoarya chce się układać wprost z Cs- 
sarzem Napoleonem. Zdaje się, ża podstawą tego 
układu będzie projekt, który przypisują Bosyi, to 
jest zabezpieczenie Szwajoaryi takiej linii strategi- 
cznej, jakiej wymaga ist<tnie Jej neutralność. Js- 
nerał Dufour w memorandum swem złożonem 
w 1854 r. Radzie związkowej uznają”, że trudno 
zneutralizowsć drogę żelazną z Culoz do Cham- 
bety, radził „ścieśsić rozciągłość nsutralnego te- 
rytoryum.* Za tą radą pójdzie zapewne teraz 
Szwsjosrya. 

Król Wiktor Emanuel gotuje się do podróży 
po krajach wcielonych. Sejm w Turynie zawieszo- 
ny z tego powodu do dnis 1 maja. Osoby wra- 
cające z Medzolanu, Turynu i Genui mówią, że 
zapał jest cięgłe wielki, lecz że wystąpienie jeno- 
rala Lamoricièra sprawiło wrażenie. Wszakże 
Piemont nie ustaje w uzbrojeniach. Ost-Deutsche- 
Post powiada, że emigranci z Obojga Sycylii po- 
stanowili na swem zebraniu w Turynie, że pań- 
stwo to maa się połączyć z Piemontem pod ber- 
łem Wiktora Emanuela. 

Wiadomość o przymierzu między Francyg i Da- 
nią utrzymuje się. Cazeta pruska w liście z Pary- 
ża powiada, że idzie © przymierze nawet z Ro- 
8y}, Szwecyą i Holandyą i wnosi, że będzie to 
przymierze państw morskich przeciw Aaglii. 
Tymczasem Kngiia zawarła traktat nawigacyjny 
z Francyą, 

Przyjekiżejący z Posztu mówią, że całe miasto 
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jest w żałobie po hr. Szechenyi. Cała arystokra- 
cya nosi strój narodowy. Na weselu majora Ro- 
dskowskiego z p. Dory węgierką wszystkie da- 
my i wszysóy mężczyzni byli w tym stroju. 


Kraków 17 kwietnia. Komitet Towarzystwa 
gospodarczo-rolniczego w Krakowie, rozesłał nastę- 
pne zawezwanie do udziału w wystawie rolniczej 
w czerwcu T. b. , 

Pod wpływem nieprzyjaznych okoliczności, Ko- 
mitet c. k. Tomarzystwa gospodarczo rolniczego 
krakowskiego ujrzał się spowodowanym wystawę 
w zeszłym roku już ogłoszoną wstrzymać i do bie- 
iącego roku odłożyć. Pragnąc więc obecnie myśl 
tę przywieść do skutku, trzecią z porządku wysta- 
wę rolniczą i wszelkich w związku z rolnictwem zo- 
stających produktów, w dniach 18, 19, 20 i 21 czer- 
wca r.b. w Krakowie urządzić postanowił, w po- 
łączeniu jak przy poprzednich, z losowaniem zaku- 
pionych z nićj przedmiotów. : 

Zajęcie, jakie w każdym obudrać powinno, co 
tylko z dobrem publicznem się łączy, i chętna goto- 
wość, jaką już na zesiłych wystawach rolnicy i fa- 
brykanci okazali, są rękojmią, ż» i nastąpić mająca 
odpowie oczekiwaniu, godnie i sumiennie przed- 
stawiając usiłowania nasze i chęci. 

Skupienie obok siebie produktów rolnictwa i 
w bezpośrednim związku będącego z niem przemy- 
sła z różnych kraja naszego okolic, najlepiej prze- 
konać nas może, w czem nsjwięcćj zrobiliśmy po- 
stepu, a co nam do zrobienia zostaje, jaka gałąź 
gospodarstwa naszego i przemysła najlepsze wydał- 
ła owoce, a która wegetuje tylko lub w sobie wa- 
runiów dalszego rozwoju nie mieści; ukazując so- 
bie wzajemnie owoce prae nsszych, nie jeden znaj- 
dziemy przykład do naśladowania, nie jedną do zro- 
bienia poprawę. og 

Przy trudnych dla gospodarstw wiejskich okoli- 
czne Ściach, najsumienniejsze nieraz usiłowania nie- 
zupełnie odpowiednim zostały nagrodzone skutkiem 
i może od Czasu ostatniej wystawy z niewielkim bę- 
dziemy się mogli pochwalić postępem; lecz dla tego 
właśnie nie powinniśmy ustawać na raz wytkniętćj 
drodze i zobojętnieniu się poddawać, ale owszem, 
porozumiewając się wzajemnie w naszych okoli- 
cznościach i pracach, pojedyncze siły i chęci ku je- 
dnemu celowi postępu i bytu naszego zespalać. 

Aby wystawa w zupełności odpawiedziała celowi 
jaki ma przed sobą, niezbędną jest rzeczą, żeby ile 
możności wszystkie rodzaje produktów, ich gatun- 
ki, jak również wszystkie części kraju naszego naj- 
wierniej przedstawionemi były; nie uważajmy wy- 
stawy jedynie za pole popisów i zaspokojenia miło- 
ści własnej, przedstawiając tylko wyb»rowe i ce- 
lające przedmioty, ale raczćj znośmy do tego zbio- 
ru krajowych produktów na co stać koge, z tem 
poczuciem: że jeżeli budzi w nas chlubę słuszną 
sprawiedliwe uznanie i odznaczenie naszej dłagole- 
tniej pracy, niemniej miłą dla nas będzie nagrodą 
własne przekonanie, żeśmy zadosyć uczynili obo- 
wiązkom obywateli kraju, przykładając rękę dote- 
go, co się do rozwoju jego bogactwa i ogólnego do- 
bra przyczynić może. 

Kraków d. 10 kwietnia 1860 r. 

Z Komitetu c. k. Towarz. gosp. roln. krak. 
Prezes, Michał Badeni. Sekr. Marcelli Jawornicki. 


(Program wystawy podamy następnie). 
ni W ae 


Wiedeń 16 kwietnia. Donau Zig broni Au- 
stryi przed licznemi a różnostronnemi zarzutami, 
jakie ją spotykają w Niemczech. Oszczerstwo po- 
sunięto aż do systemu, a jak dowodzi pomieniony 
organ, za jedno i to samo dostsje się jéj z jadnćj 
strony nagana że coś uczyniła, zdrugićj, że to sa- 
me pominęła. Nikomu Austrya niemoże dogodzić, 
bo uprzedzenie jakie przeciw nićj mówi, nie jest 
mimowolne lecz umyślne. Potwar:, niewdzięczność 
spotykają ją na każdym kroku, lubo w nićj jednój 
tylko zbawienie Nie siec spoczywa. Donau Zig o- 
strzega na przyszłość, że nadejdzie chwila, gdzie 
Austrya będzie mus ała bronić ód zagłady tych któ- 
rzyby ją dzisiaj radzi wyrzucić z Niemiec. 


Kwietnia 1860. 
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— Jiny konsul austryacki w Stambule, Chiari, tylko ogólna uwaga, że zbytnia centralizacya dla 


umarł nagle, jak donosi Volkswirth. 
Królestwo Polskie. 


Z radością przychodzi nam donieść, że Królestwo 
Polskie coraz bardziej ogarni: duch stowarzyszen 
i asocyacyi, który dokonywając wislkich dzieł i 
przedsięwzięć w świecie materyalnym, błogi także 
wpływ w świecie moralnym wywiera. „Gromada 
to wielki człowiek“ mówi naste odwieczne przy- 
słowie, zowią: gromadą nie bezładny tłum ludzi, 
ale uorganizowane w jednym celu, przejęte jednym 
duchem i w jedoym kierunku idące towarzystwo. 
Przyszliśmy zaów wreszcie do zastósowania w życiu 
tej głębokiej zasady doświadczeniem wieków wy- 
robionej i przechowanej w jednem z przysłowiów, 
w których naród siłada swą tradycyjaą mądrość. 

W praktyce już poznawszy prawdę z teoryi tyl- 
ko u nts dotąd znaną, jak wiele można dokazać 
zjednoczeniem sił moralnych i materyalnych w je- 
dnym kierantu działających, sił które w rozstrze- 
lenia giną bezowocnie w pojedynczych wytężeniach, 
słowem coraz lspiej poznawszy w praktycznem zastó- 
sowaniu potęgę stowarzyszeń i asocyacyi, — oby- 
watele w Królestwie Polskiem rozwijają coraz sil- 
niej dawne i zawięzają nowe Towarzystwa i spółki 
dla osiągnienia wzżnych celów, jak np. dla podnie- 
sienia kredytu, dla uczynienia go przystępniejszym 
rolaictwa, dla ułatwienia rolnikom stosunków han- 
dlowych, dla dokonania wielkich przedsiębiorstw, 
prowadzenia korzystnie na rozległy rozmiar fabryk itd. 

Oto gdy rozwijają si; coraz pomyślnićj i coraz 
bardzićj rozszerzają okres swojego działxnia trzy 
wielkie Towarzystwa założone już dawnićj: Kredy- 
towe Ziemskie, Ubezpieczeń i Rolnicze; gdy tak 
potrzebna w dzisiejszych okolicznościach dla zie- 
mian instytucya kradytowo komisowa, „Dom Zle- 
ceń rolników płockich“ wzrasta pomyślnie, użyte- 
czność swoją coraz obfitszemi okazując owocami, 
a przez połączenie się z nim spółki Rolni<ów Au- 
gastowskich rozszerza się na dragą obszerną część 
kraju;—równocześnie w celu złożenia takich sa- 
mych Domów kredytowo -komisowych łączą się 
w spółki ziemianie w Iwóch innych prowincyach: 
lubelskićj i radomskićj czyli krakowsko-san- 
domierskićj, a w Kaliskićm już zawiązali spółkę, 
aby pod godłem „ora et labora* podnieść połą- 
czonemi siłami „Dom haudlowo-komisowy rolni- 
ków Kaliskich.* Powstaje także kilka stowarzyszeń 
obywatelskich, aby wspólaemi siłami wykonać po- 
żyteczne dla siebie i w ogóle dla kraja przedsię- 
wzięcia, jak np. w Łęczyckióm w cela osuszenia 
tagien ponad Bzurą, w Mławskióm i Przasnyz- 
kióm w celu osuszenia trzęsawisk na przestrzeni 


50 wiorst; wreszcie w celu założenia wielkich cu- 


krowni i fabryk. O każdóm z tych nowo powsta- 
jących stowarzyszeń powiemy słów parę, najwięcój 
miejsca poświęcając utworzonćj już spółce Rolni- 
ków Kaliskich. 

Ziemianie w Lubelskióm zawięzują spółkę w celu 
założenia na wzór płockiego, „Domu Zleceń rolni- 
ków lubelskich* w Paławach, z agenturami i skła- 
dami w innych ważniejszych miastach i targowi- 
skach lubelskiego. Jeżeli nawet po gruntowaćm 
zbadaniu przekonają się, iż stosunki handlowe są 
te sams w Lubelskićm co w Płockióćm, że główna 
droga wywozu jest wspólna dla obu prowincyj; to 
wówczas swój Dom Zleceń uszynią filią płockiego. 
Prz'pomnieć tu jednak musimy uwagę dawnićj już 
przez mas czynioną, iż jak za wielkie rozdrobnie- 
nie tak i za wielka centralizacya mogą być szko- 
dliwa tćj instytucyi, i korzystnićj może założyć dwa 
oddzielne Domy Zleceń, z których każdy byłby od- 
powiedniejszy miejscowym stosunkom, niż rozcią- 
goąć okres działania jednego na bardzo wielką 
przestrzeń, i przez to więcćj prawda zjednoczyć sił, 
ale utrudnić zarząd i zwiększyć niebozpieczeństwa. 

Ziemianie w dawnych wojswództwach sando - 
mierskiem i krakowskiem, czyli w dzisiej- 
stej gubernii radomskiej, kończą już także przygo- 
towawcze narady w celu zawiązania spółki dla zało- 
żenia oddzielnego Domu handlowo - komisowego. 
Do utworzenia oddzielnego Domu skłania ich nie- 


tej instytucyi, nie jest korzystną, lecz także od- 
mienność dróg wywozu i stosunków handlowych; 
albowiem prócz drogi wodnej Wisłą, bardzo przy” 
stępnym gościńcem handlowym dla ich płodów S$ 
koleje żelazne to wgłąb Niemiec, to do portów bal- 
tyckich wiodące. 

Lecz gdy rolnicy lubalscy i krakowsko-sandomier- 
scy jeszcza nieskończyli prac przygotowawczych 
w celu założenia Domów Zleceń, w Kaliskiem 
jaż zawiąrała się spółka i staje „Dom handlowo- 
komisowy Rolników Kaliskich* w Kaliszu, z age" 
turami w Kole, Koninie, Łęczycy, Zgierzu, Łodzi, 
Piotrkowie i Częstochowie. Założyciele tego Domu: 
Józef Jabłkowski właściciol dóbr Cielec, Roman 
Radoliński właściciel Zaborowa i Antoni Skupień- 
ski właściciel dóbr Kaznowa, zawiązawszy się 
w spółkę, wydali odezwę do współobywateli, za- 
chęcając ich, aby rozebraniem akcyj 100-rublo- 
wych nietylko zwiększyli kapitał spółki, lecz i swem 
przystąpieniem moralnie ją wsparli; równocześnie 
podali do wiadomości rublicznej projekt kontraktu 
spółki, komandytowćj. Z nadesłanych nam odezwy i 
projektu podamy ta treść i ważniejszy ustęp, a z nich 
najlepszą powezmą czytelaicy wiadomość o téj po- 
wstającej instytucji. 

Założyciele „Domu haudlewo-komisowego Rolni- 
ków Kaliskich*, w odezwie swćj przedstawiają naj- 
przód, ża istniejące dotychczas w Królestwie insty- 
tucye kredytowe i bank, jakkolwiek bardzo wielki 
pożytek krajowi przyniosły i przynoszą, nie mogą 
jednak z natury swojćj nieść bezpośrednićj a dosta- 
teczaćj pomocy rołnictwu, ułatwiać mu wprost sto- 
sunki kredytowe i handlowe a szczególnićj lepszą 
sprzedaż jego płodów. Towarzystwo Kredytowe Ziem- 
skie, bardzo użyteczne właścicielom ziemskim, po- 
magsjąc im do spłacenia dłagów na ich własność 
pod uciążliwerai warunkami zaciągniętych a w miej- 
sce tych długów podstawiając wierzytelności swoje, 
w kapitale nie wymagalne a spłacane zwolia sa- 
mym umiarkowanym procentem, — ułatwia głównie 
utrzymanie się przy własności ziemskićj i jéj. po- 
siadanie a niekiedy i nabycie. Bank polski, cho- 
ciażby nawet obszerniejszą niż dotąd dawał pomoc 
rolnictwa, mając jedaak inne obowiązki i inny za- 
kres działania, ograniczyćby się z natury swojćj 
musiał do dawania rolnictwu zasiłków pieniężnych, 
na krótkie i scisłe termina. 

Przedstawiwszy to, tèk dalój mówią w swej ode- 
zwie założyciela Domu hand.-komisoweg>: 

„ „Taki stosunek przemysłu rolniczego do większych 
instytucyj kredytowych i banków, naprowadził na 
myśl urządzenia drobniejszych miejscowych zakła- 
dów, które przybrawszy charakter handlowy, & za- 
opatrzone w kapitał oddzielny, rękojmię dla przed- 
siębranych obrotów przedstawiający, stanowiłyby 
nie tylko pośrednictwo pomiędzy przemysłem rol- 
nym a kapitałami i instytutami Kredytowemi wię- 
kszemi, alo nadto, właśnia jako zakłady miejsco” 
we, przyjęłyby na siebie całą część handlową i Ka” 
sową rolnego przemysłu danćj okolicy. K 

Rozwijając tę myśl ogólną, znajdziemy się w obli- 
c'u zakłada handlowego, do potrzeb i okoliczności 
miejscowych: zastosowanego, który złożony z czę- 
stek i usiłowań w miejscu zaczerpniętych, ogarnie 
w swoją pośredniczą działalność to wszystko, co 
przemysł rolniczy w najobszerniejszóm pojęciu na 
danćj przestrzeni przedstawia, a to równie pod 
względem potrzeb jako i płodów tego przemysłu. 

Rzeczą będzie mianowicie tego zakładu, przejąć 
wszelką sprzedaż produktów przemysła rol- 
nego, a tym sposobem centralizując konkurency€» 
utrzymać ich cenę w odpowiednim do 
potrzebowania stosunku, co pzzy dzisiejszóm, 
odosobnionem, według pojedyńczych widoków kie- 
rowanóm postępowaniu, osiągnięte w żaden spo” 
sób bydź nie może. Zaliczenia zaś, przez za- 
kład producentom do pewnćj wysokości cen tar- 
gowych za umiarkowanym procentem dostarczane; 
zasłonią ich od sprzedaży naglejszćj, dokonywanój 
zwykle pod wpływem różnorodnego nacisku, po 
cenach nieodpowiednich rzeczywistemu ruchowi 
handlowemu. Nadto, zakłady o jakich mowa, przyj” 
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A książki przepłaczne, chrytane z rozkoszą, 
Pożytck i zabąwę po Litwia roznoszą, 

I nam, którzy do druku gotujemy skrypta, 

Do spartańśzićj polęwii dann soli szczypta. 
Dzięki Bogu i sa to! g czy pamiętacie, 

Kiedy w pańskim pałęgy £ w sziachsokićj chacie 
Starozył za WEZYStzię kcjagii wileński kalendarz, 
I za wrzystsie Berety wiogkowy arendarz? 
Dziś osła Liiws OE a, dala wszystko jój znane, 
Więc pytasz sam U - sbia: kto gpzawił tę zmianę ? 


Patrzcie! ja go wam wszsżę, przyparty do ścian 
Stoi syd siwobrody, 9 w any, > 
Oszy krwawe, zemgi00% ZBezybiąłość na twarzy, 
Pod pachą stara książka, 0 Nestor księgarzy! 
Nie szydźcie z tój postavi ! lat pięćdzięcjąt blisko 
Jak zajął przy tój ścienie 8W0je Stanowisko, 
I przechodaiom zeletał bibałę 1 szmąty, 
Za miedzianą monetę dał złoto Oświaty, 


Gdy wielka pieśń i mądrość Hellady i Romy 
Górowała nad nasczój mądrości atomy; , 
Gdy w słowie Oyosrons, Horacego nócie 
Zmajdowano wielkości i piękna poczucie, 
Oa sprzedawał łacińską ksiyżeczkę in quarto, 
Zabrudzoną, z początku i kożoa odartą, 
Sprzedał za groszy i w dodatku powie, 
„Niech pau ozyta szczęśliwie! niech służy na zdrowie! 
Zdrowieś było w tych książkach! słowo wrzące ozy- 
nem 
Naozyta„szy się Rtymian, był:ś Rzymiani «em, 


D ch nabi:rał potęgi, opływał w rozkoszy, 

Za mizerną zapłatę kilkunastu groszy. 

A nędzarz co to wę patrz jak błogo leci 
Kupić ozsrnego chleba dla żony i dzieci! 

Jak za ten ozarny chlebek, plon swojego żniwa, 
Panu Bogu dziękczynne psalmy wyśpiewywa! 


Pogadajmy z nim sami: wspomniał czasy młode, 
Westchnął, oparł na kiju osiwiałą brodę, 

Otarł czerwone oczy; » i 
| — „Panioze | panicze | 

Tyle dobrego zdrowia i setnych lst życzę, 

Ile przez moje ręce przeszło za lat dawnych, 
Prawdziwych Elzewirów w pargamin oprawnych, 
Czy to raz, profesorska figura zgarbiona 

Płaciła po dukacie listy Cycerona, 

Za Plautusa egzemplarz podarty i stary, 

Pan Grodek mi zapłacił aż cztery talary, 

A ja licząc pieniądze, sciskam ramionami, 

Bo na 00 im te książki, kiedy piszą sami? * 


„Rarytne były ozasy! mądrości ogromy, 
Grodek, Śniadecoy, Czsoki popisali tomy, 
Książki, choć na bibule, szły jak asygnata, 
Dutoż ich sprzedawałem w staroświeckie lata! 
Czy żyję, ozy umarli, daj Boże im zdrowie! 
Kupowali je hurmem akademikowie, 

Als to naród biedny, obciążony pracą, 
Niejeden chciałby kupić... 8 tu niema za co! 
To ja tak myślę sobie: no! szkoda mi dzieci, 


Dam na kredyt lub w zamian literackich śmieci, 
Od Baki do Newtona wsrystko mi się przyda; 

A poozciwi panicze pokochali żyda, 

Grosz ciągle, choć powoli do worka się sączy, 

Aż przyszedłem nareszcie do nowój opończy. 


W zamianę dostawałem stare foliały: 
ejów , Peprockich , Wujków, Stryjkowskich zbiór 


o 
Łazarzów, Piotrkowczyków wydania bogate, 
I pamiętam tytuly, pamiętam ioh datę. 
Nie chwaląc się napróżno, Z*am druki najrzadsze, 
Że czasem i w Bentkowskim pomyłki dopatrzę. 
Niepopłatay był towar, mało znany komu, 
To ja.. z piętra na piętro... cd domu do domu— 
Obnoszę, pokazuję, rarytność dowodzę, 
Wypchną mię przez drzwi jedne, ja drugiemi wchodzę 
Tak budziłem u panów do książek ochotę, 
Kolcńskiego Kromera sprzedam za dwa złote, 
I rad ze staroświeckich gotyckich rupieci, 
Dzięki Boga! powiadam, będzie chleb dla dzieci. 


„No! pana Mickiewicza zabłysnęłą chwała, 
Ale już postarzałem, broda posiwiała, 

Ręre znużone dziełmi Tacyta, Plutarcha, 
Opierałem na kiju stary patryarchą; 

I nieraz gdy książeczkę roznosiłem małą, 
Samemu na ten towar patrzeć się niechciało; 
Bo co to wat być może tom taki niespory? 
Jam przywyżi do ín folio do quarto majori. 


„No w tém już pobłądziłem, bo to drobne dziełs; 
Walenrodom i Dziadom Litwa przyklasnęła. 

Cry pan wiesz ?... były cuda, co i sen nie marzy, 

W pół godziny sprzedsłew.,, dziesięć egzemplarzy 
A wziąwszy dziesięć złotych raduje się dusza: 

Ha! to musi być większy od Horacyusza! 
Pamiętam akby dzisiaj, gdy w rzewnćj podzięce 
Autorowi Grażyny oałowałem ręce... 


„Leoz począłem ubożeć, czas płaci, czas traci, 
Nowe kramnice książek otwarli bogaci, 

A w każdój pełao ludzi, ciekawość ich zdjęła, 
Każdy się dopytuje o najnowsze dzieła: 

A ja, najstarszy księgarz, com sprawił tę zmianę, 
Stoję, zgarbione plecy oparłszy o ścianę. 

Co staremu do tego czy wilgoć, czy słota? 
Zalesam przechodzącym romans Walter- Skota, ? 
Egzemplarz nie kompletny... cóż ja biedny zrobię 
Pan Grodek gdzieś wyjechał, pan Mickiewicz w grobie 
Pamiętam ich, pamiętam... ja żyłem z ich darów 
Teraz już niema u mnie tak dobrych towarów 
ŻZmalsł ozas, pomaleli nasi literaci, 

Kupujcie Walter-Skota | — fprzedsję niedrogo» 
Bo biedne moję wauki z głoda pomrzeć mogę." 


a ksreta księgarza po bruku się toczy, 
I błotem zabryzgała ślepe staroa oozy, 
ET oczy i podniósł ję w BO; 
n na GO ja St łem tę literaturę ?!* 
(z T. I 2 Syrokomla. 
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Na: przechowywanie wszelkich gotowych zapa- 
u. oraz przekazy do poborów i wypłat, 
Stąpią za drobném stosunkowo w opłacie komi- 
uó) wynagrodzeniem, liczne pod tym względem 
silowania i zatrudnienia jednostek, które przezto 
Sczędzając czasu i kosztów przesyłki lub zjazdów, 
Większą swobodą i spokojaością zająć się będą 
q BY domowym w swoim przemyśle zarządem. 
jj Sama zresztą dogodaość baz potrzeby osobi. 
dup zajęcia się, zyskana być może przez pojə- 
Iiczych ziemian w sprowadzeniu potrze- 
„Ich im handlowych i przemysłowych 
tezegółów, czy takowe z zagranicy lub z in- 
Ich okolic kraja zapisane byćby miały, a czy to 
(U:Y sprzedaży czy przy kupnie, zakład działać 
tdzię na podstawie wiadomości gruntownych, ze- 
 Banych na całój przestrzeni wszechstronnego ru- 
|yft handlowego, bo od tego zależeć ma jego po- 
dzenia, i to stanie się natarą jego powołania. 
Jednóm słowem, zakład handlowo-komisowy, do 
tjsca zastosowany, stać się może i stać powinien, 
1 wszystkich w okolicy produceatów, pełnomo- 
+ kiem w ich stosunkach handlowych i kasyerem 
ich potrzebach pieniężnych. 
tak, jak dotychczas wyłuszczono pojmując po- 
td) rolnego przemysłu i możliwość środków po- 
i tbom tego rodzaju zaradzić mogących, niżój pod- 
iti; moeno przekonani o użyteczności zakładu 
lejscowego, stosunki handlowe i pieniężne w na- 
| ekolicy ułatwiającego, a nadto zachęceni przy- 
| gę łeM, uznanćj powszechnie pożyteczności domu 
cei Rolników Płockich, postanowili założyć 
| lani aaz „Dom kandlowo komisowy Rolników Ka- 
te, « 


dl 


„Lecz jakkolwiek niżój podpisani. są prz: konani, 
om handlowo-komisowy w kierunku intere- 
de rolniczych założony, znalazłby powodzenie, 
+ Oćby wyłącznie ich tylko siłami kapitalnemi był 
p inięty, wyznają jednak i to przekonanie, że 
„0% ten slniejste zajmie stanowisko, rychlćj i po 
ni Cznićj cel swój osiągnie, gdy na jego urządze 
kj złożą się siły całéj okolicy, i gdy przez to sta- 
lony będzie pod nadzorem i kontrolą wszystkich 
Zpośrednio w nim zainteresowanych. Tym albo- 
ję = sposobem, Dom handlowo-komisowy opiera- 
kt się w swoim bycie i rozwoju, na widokach i 
tj sie zbiorowym, uniknie kierunku zbyt wyłą- 
dą, 8% jako nieustannie zasilany Światłem i radą 
gddCych mu egzystencyę żywiołów, a na zewnątrz 
Wego działania, stawi się jako przedsięwzięcie, 
będące wyrsrem uznanćj ogólnie potrzeby, a zatóm 
Wynikające z dobrze obliczonego pojmowania rze- 
Y. Dla tego też niżćj podpisani zamierzyli urzą- 
kié Dom handlowe-komisowy Rolników Kaliskich, 
| q Pośrednictwem dopuszczonćj przez prawo haz- 
| we współki firmowo-komsndytowćj. 
ki g, est, ograniczając fundusz zakładowy Współ- 
© 150,000 rsr. podzielony na 1500 akcyj, kaž- 
są PO 100 rsr., niżój podpisani wiążą się pomiędzy 
moè Pod prawem solidarności jako współnicy fr- 
ÓWi, i przynoszą do wsyółki kapitał rsr. 15,000, 
pai wartość 150 akcyj; reszta zaś funduszu za- 
owego, wynoszącego 135,000 rsr. zebrać się 
ze sprzedaży pozostających 1350 akcyj, których 
YWcy przystąpią do współki jako wspólnicy ko- 
w dytowi. Zawiązanie atoli współki zależy od ro- 
rania przynzjmnićj 375 akcyj łącznie z temi, 
re wspólnicy firmowi posiadać obowiązani. 
Załączający się projekt do kontraktu, który zara- 
W stanowić będzie ustawę zasadniczą współki, 


ma 
dab 


dlaśni poszczególnie o warunkach jej bytu i dzia- 
ą ości oraz dążeń i celów. Są to zresztą warunki 
py doe z naturą zakładu jaki się ma utworzyć, a 
y najwiętszćj części takie same, na jakich się już 
„ praktyce opiera współka płocka, przy różnicy 
T *m jedynie, co przez wzgląd na miejscowość 1 
t eNność handlowego naszćj okolicy położenia, 
enié koniecznie należało.“ s 
lą, Alój w odezwie doniosłszy, że Kalisz będzie sto- 
g Spółki, która nadto będzie mieć agentury w zna- 
Wy jszych miastach kaliskiego, wymienionych przez 
Nye oświadczsją , iż ponieważ wd. 1 października 
byc otwartym zostanie, podpisy na akcye winny 
x» zebrane do 1 czerwca. Zamykają zaś swą ode- 
€ następującą uwagą: 
tę Jdzywając się do współziemian z rzetelną 0- 
byyętością, upraszamy o rozwagę i rachunek w od 


Woh ledzi na zgłoszenie się nasze, bo mamy przed 
SN zadanie, mogące znaleść powodzenie tylko na 
| bi čie tych dwóch warunków, a wszelki filantro- 
$ dy zapał, chęć do bezwzględnych poświęceń by- 
| (A właśnie nie na swojóm miejscu.* 
(bl w prowincyi naszéj tj. w Galicyi uczuto 
| Wii potrzebe Domów kredytowo - kemisowych i 
ich ku obwodach tworzą ziemianie spółki w celu 
4 tą tałożenia, dlatego mówiąc w następnym nume- 
w Ki stowarzyszeniach w innych celach świeżo 
tong ólestwie powstałych, podamy zarazem treść 
heej aktu spółki koma idytowéj w Kaliszu, zakłada- 
tam ów dóm handlowo-komisowy. 
Prusy. 
tte bszerniejszych dalszych sprawozdań o posis- 
Jzby niższéj w Berlinie w d. 12 b. m, do- 


my nasze o tem posiedzeniu podania, o ile 

po owe tyczyły petycyi ze Szremu. 
żądął oszcz katolicki i inspektor szkół X, Menzel 
ię, DJ} w nićj, aby odpowiednio do potrzeby 
tgp JSCOWój urząd:ić gimnazyum katolickie w miej- 
tien terażniejszój szkoły rektorskićj; póki zaś to 
die KAP, aby szkołę katolicką obsadzać wyłącz- 
ing, atoliekimi nauczycielami, a z powodu przewa- 
Polsk; |"zbY uczniów polskich, zaprowadzić język 
Pornaj jako wykładowy, a nakoniec aby rejencya 
ska miała sobie polecone trzymać się ze 


A 


uj 
lę tą 
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względu na szkoły katolickie, granic prawa i nie 
przemieniać tych szkół ani na wspólne szkoły dla 
obu wyznań ani na protestanckie. Komisya sejmo- 
wa wniosła oczywiście, aby przejść do porządku 
dziennego. A. 

Dr. Niegolewski żąda, aby przekazać petycyę mini- 
storstwu do uwzględnienia. W Księstwie, jak wykazu- 
je mówca, na 974,000 katolików jest trzy gimnazya 
katolickie a na 427,000 protestantów, cztery prote- 
stauckie. W mieście Szremie stósunek katolików do 
protestantów jest jak 5 do 2, a mimo tego zamie- 
niono tam szkołę katolicką na protestancką. Rząd 
opierał się na raporcie landrata, a ten mylne fakta 
zawiera; już to samo więc wymaga, aby przed- 
miot przesłać rządowi. 

Komisarz rządowy Dr. Bruggemann p-zyznaje, 
że w raporcie landrata zaszły pomyłki, lecz zda- 
niem jego nic to nie zmienia stanu rzeczy, albo- 
wiem mianowano do tćj szkoły rektorów jak się 
zdarzyło, katolików lab protestantów. Mówca przy- 
tacza na dowód tego epokę, w którój jeszcze pań- 
stwo pruskie ni» miało konstytacyj, a władze księ- 
stwa mogły były tak zrobić jak im się podobało. 


Że zaś wtenczas byli już protestanci rektorami iiprzymierza między Francją a 


szkoła miała cechę mięszanych wyznań, przeto sta- 
nowi to ważną precedencyę: Co do używania ję- 
zyka polskiego, reprezentant rządu przyrzeka zara-, 
dzenie złemn, lecz rząd dopiero się z petycyi ds- | 
wiaduje (sic), że nauczyciele w Szremie nieumieją 
po polsku. Trzeba więc żądać raportu w tój mierze. 
„Dap. Rohden przypomina ze względu na użala- 
nie się co do języka, że z ckazyi wniosku Bent- 
kowskiego w roku zeszłym, przyrzeczono złe na- 
prawić w każdym przypadku, ils razy dopuszczono 
sę niesprawiedliwości; a taki przypadek zachodzi 
orar. 

Dep. Niegolewski mówi raz jeszcze o stanie szkół 
pod względem wy:nania i języka. Przytacza on Sro- 
dẹ, Inowrocław, Bydgoszcz, Leszno, Wschowę, 
gdzie szkoły katolickie przemieniono na protestan- 
ckie lub mięszane. Zna pewnego rektora, który 
sam wyznał, że niema w szkole co robić, gdyż go 
polscy uczniowie nierozumieją, a om ich niero-, 
zumie. Na przyrzeczeniach nie zbywa, ale ich nie ; 
dotrzymują. Pozabierano fandusze szkolne i na in-' 
ne obrócono je cele, a młodzież polska nie ma! 
nauczycieli, coby im naukę w ojczystym języku wy- | 
kładali. Stan rzeczy w W. Księstwie Pozaańskiem 


na mocy fałszywych doniesień urzędowych. 

Po krótkich przymówieniach się kilku posłów 
niemieckich, częścią za przejściem do porządku 
dziennego, częścią za odesłaniem petycyi do mini- 
steryam, wszczęła się wiadoma wątpliwość co do 
kompletu, i przymówka Vinckiego, że ponieważ 
rozprawy były nudne, przeto wielu członków wy- 
daliło się z Izby. Na to odpowiedział Niegolewski: 
Zarzut nudów mnie zapewne spotkał, bom dwu- 
krotnie głos zabierał. Odpowiadam na to: Nie 
z woli naszćj tu zasiadamy. Niechaj ci co się opie- 
rają na podstawie prawa, postawią wniosek, iż nie- 
potrzebujemy ta rozprawiać w obec nich łamanym 
językiem, ani też zanosić skarg, które nigdy wysła- 
chanemi niebywają; niechaj postawią wniosek, iżby- 
śmy nad dobrem tćj części kraju naszego, która 
do państwa pruskiego przyłączoną została, mogli 
u siebie radzić, a będziem chętnie za tem głoso- 
wać. Wtedy ani my was, ani wy nas nudzić niə- 
będziecie. 

Vincke broni się od zarzutu, aby miał lekcewa- 
żyć prawa, które posłom polskim tak są świętemi, 
i przypomina im, że często sprawy ich bronił, lecz 
ami” sprawie zaszkodzi się, gdy się ją prze- 

ąga. 

Ponieważ okazało się 175 obecnych, przeto pre- 


175 obecnych wystarczy do wydania uchwał. lzba 
sprzeciwiła się temu naciąganiu regulaminu — i nic 
nie uchwaliła. 

Z tćj przyczyny sprawa ta przyszła jeszcze na stół 
na następne posiedzenie 1470 kwietnia. Niegolew- 
ski żąda na nowo obradowania nad tym przedmio- 
tem, gdyż obrady nad takowym nie mogły być 
zamknięte z powodu niekompletu lzby przed 
dwoma dniami, Żądania temu sprzeciwiono Się z po- 
wodu, że w chwili, gdy na przeszłem posiedzeniu 
zamknięto obrady, nie było jeszcze pewności, że 
Izba jest niekompletną. Przedsięwzięte głosowanie 
wypadło za opinią komisyi, to jest za odrzuceniem 
petycji szremskićj. 

Ministeryalna Gazeta pruska zamieściła artykuł 
wstępny ubolewający nad lekceważeniem narodo- 
wości niemieckićj przez władze duńskie w Szleswi- 
ku, nad uciskiem szkół i kościoła i samowolnością 
demokracyi kopenhagskićj, nad zniweczeniem histo- 
rycznego prawa w Szleswiku (Szleswik należy do 
Danii od lat przeszło 400). Zarzuty czynione Da. 
nii przez Organ rządowy pruski brzmią niemal do- 
słownie następnie: Wydalone z kraju uczciwych 
urzędników, a zastąpiono ich takimi, którzy 84 na- 
rzędziem polityki kopenhagskićj i pracują pad zni- 
weczeniem historycznój odrębności kraju. Między 
urzędnikami Są tacy, którzy się dopuścili czynów 
kryminalnie karanych. Religia używaną bywa jako 
Środek do celów politycznych i do wynarodowie- 
nia, W szkole zacierają pojęcia ojczyste; wykład 
nauk jest w duńskim języku; nie uczą historyi kra- 
jowój lecz duńskićj; język niemiecki doznaje naj- 
większego ucisku. Ironią jest mówić o łagodności 
rządu, który wszelki objaw uczuć patryotycznych 
ściga jakby zbrodnię, który wolność druku, zgro- 
m*dzenia, petycyi tamnje; zażalenia z męską otwar- 
tością zanoszone poczytuje za zamach na istniejące 


~ CZAS z Srody 18 Kwietnia 1860. 


jest nędzny, pożałowania godny, a należycie nie-|to niemasz powodu żądania podobnćj rękojmi lub 
bywa ocenianym. Dla czego? gdyż rząd wyrokuje|zawierania traktatu. Zdaje się jednak, ż» przy tój 


zydent Simson wniósł, jako środek ratunku, aby przyjdzie. | 
cztery mandaty świeżo sprawdzone odjąć, a wtedy] Rząd duński wystósował temi czasy okólnik do 


prawa i wszelką władzę. Artykuł ten kończy się 
rozbiorem wiadomćj petycyi 26 deputowanych nie- 
nieckich z Szleswiku i skutków takowój. 

— Przed kilkoma daniami na żądanie prokura- 
tora sądowego aresztowano w Berlinie dyrektora 
policyi Stiebera, któremu ma być wytoczony pro- 
ces o nadużycie władzy urzędowćj. Wypadek ten 
wielkie sprawił wrażenie, a ponieważ jeszcze ta- 
jsmnicą jest okryty, przeto domysły są różne: dzi- 
wi nas tylko, ża sobie nie przypomniano procesu 
wytoczonego prieciw pewnemu korespondeniowi 
do niemieckiego czasopisma w Londynie pod tytu- 
łem Herrmann. Wszakżeż literat ten przyznał się 
że jest autorem listów © djrestorze policyi, i że 
podane przez siebie fakta udowodni. Miałżeby to 
uczynić i spowodować uwięzienie tego urzędnika? 
Zwrócić tu jednak musimy uwagę, że urząd dy- 
rektora nie jest najwyższą posadą policyjną. Na- 
czelnym urzędnikiem jest prezydent bar. Zedlitz. 


Dania. 


Od chwili jak dzienniki angielskie, a pierwszy 
z nich M. Herald, puściły pogłoskę o zawarciu 
a a Danią, cała niemal 
prasa europejska rzuciła się na ten przedmiot, któ- 
ry tém był dogodniejszy, iż miał za sobą nowość 
i rozleglejsze nastręczał dla przypuszczeń pole, niż 
obracająca się w zaklętóm kole sprawa sabaudzka. 
Przymierze to niepowinno być niespodzianką, przy- 
gotowywano je już bowiem za wojny wschodaićj, 
ani przeciwne tradycyom, bo już istniało za Napo- 
leona I, lubo wtedy na zł» wyszło Danii, bo ją 
kosztowało i utratę floty i utratę Norwegii, a nad- 
to, co Berling. Tid. poczytuje także „jako zły skutek 
tego przymierza, uczyniło króla Duńskiego księciem 
Rzeszy niemieckićj. 

Morning Post organ Palmerstona, pisze w tym 
przedmiocie z Kopenhagi: Pogłoska o zawarciu już 
przymierza Danii z Francyą jest przedwczssną. 
O ile wiadomo, powstała ona z powodu posłucha- 
nia niejakiego Jonas, ajenta hrabiny Danner, u Ce- 
sarza Napoleona. Cssarz, który w każdćj kwestyi 
europejskićj chętnie pragnie tę lub ową odgrywać 
rolę, miał przy téj sposobności nadmienić: „że je- 
żeli Dania pragnie rękojmi francuskićj dla posia- 
dania Szlezwiku, możnaby w tym celu zawrzeć tra- 
ktat“; gdy jednak w téj chwili nigdzie nie pojawia 
się zamiar pozbawienia Danii jej posiadłości, prze- 


sposobności Jonas chciał sobie przyznawać pewne 
znaczenie, lacz poczyniono już kroki, aby zawiadomić 
Cesarza o prawdziwym charakterze i stanowisku 
tego człowieka, któremu Cesarz łatwo zawierzył. 
Zdarzyła się po temu sposobność, gdy przed kilko- 
ma dniami biskup Monrad odjechał ztąd do Pary- 
ża, jakoby po swoją familię, którą w Paryżu zo- 
stawił, gdy nagls zawezwany został aby utworzyć 
ministeryum, a p. Monrad nie tylko że będzie mo - 
cen objaśnić Cesarza co do Jonasa i jego przeszło- 
ści, lecz zarazem przeprosić, że opuszcza Paryż 
aie czekając na dzień przyjęcia w Tuilleryach, na 
który był zaproszony. 

Tyle mówi Morning Post. Doniesienie jego mo- 
że sięga dawniejszych nieco okoliczności, niż twier- 
dzenie M, Heralda, które spowodowało ten arty- 
kał. Poznać to już można z tego, że powołanie 
telegrafem biskupa Monrada z Paryza do Kopen: 
hagi nie odnosi się do ostatnich czasów. Z innój 
strony przypuścić trudno, aby Cesarz Napoleon 
przyjmując Jonasa, nie wiedział kto on jest. Wpływ 
hrabiny Danner na króla nie był pewnie tajny Ce- 
sarzowi, gdy z powiernikiem jej o polityce rozma- 
wiał. Berlingske Tidende inaczćj o tém myśli; nie- 
wierzy wprawdzio aby przymierze było już doko- 
nanym faktem, lecz domyś ać się każe, że do niego 


państw europejskich, którego treść podała D. Alig. 
Zig (lipska). Okólnik ten jest zapewne bardzo ob- 
szerny, jak wszystkie akta wychodzące w Kopen- 
hadze w sprawie księstw; każdy z nich bowiem 
wchodzić musi w drobiazgowe ocenienie stosun- 
ków. Treść tego aktu podana przez pomieniony 
dziennik wskazuje tę rozwlekłość. Dwie główne 
w nim panują myśli: pierwsza, że opozycya sta- 
nów szlezwickich jest opozycyą partyi a nie wię- 
kszości narodu, (opozycya wszakie tworzy wię- 
kszość w Izbie); druga, że wbrew traktatom opo- 
zycya ta dąży do wspólności Szlezwiku z Holszty- 
nem, lubo pierwszy jest częścią Danii, a drugi kra- 
jem Rzeszy niemieckićj, a całe dziennikarstwo nie- 
mieckie i manifestacye w Niemerech odbywane 
wspierają ten ruch rewolucyjny, któryby ustał bez 
Podniecań niemieckich. Èi 

Sprawa duńsko-niemiecka przyjdzie kiedyś do 
rozstrzygnięcia, a kto wie czy nie na drodze po- 
wszechnego głosowania, które we Francyi, u dol- 
nego Danaja, we Włoszech i w Sabaudyi wpro- 
wadzone, nabywa znaczenia podstawy Prawa pu- 
blicznego. Niemcy dziś przeciwne tój zasadzie, mo- 
żeby ją uznały chętnie, gdyby miała Ona rozstrzy- 
Bać co do Szlezwiku. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Kraków 17 kwietnia. W d. 18 b. m. na zwyczajnóm mie- 
sięcznóm posiedzeniu Oddziału nauk przyrodniczych i lekar- 
skich w Towarzystwie Naukowóm Krakowskim , profesor Em. 
Czyrniański zdał naprzód sprawę z dokonanego przez siebie 
chemicznego rozbioru osadu kamiennego na trąbie drewnianćj 
wydobytćj z kopalń bocheńskich, (o którćj pierwszą wiado- 
mość otrzymaliśmy byli w Czasie od p. Teofila Żębrawskiego). 


ameoa ee WE ZE O OE WE A A O W CE EK, 


— Dziś o godzinie 16j w południe zajęły się sadze w ko- 
minie domu zwanego „na Barczowem* w Rynku głównym przy 
kościele P. Maryi. Zanim nadbiegła pomoc, ogień ugaszono, 
wszelako wypadek ten winien być przestrogą pod względem 
porządku kominiarskiego. 

— Dzienniki donoszą o wielkich stratach jakich doznał bank 
gier hazardownych w Homburgu w pierwszych dniach tego 
miesiąca. Jakiś Hiszpan wygrywał przez dni kilka znaczne pie- 
niądze, potóm dnia 4gob. m. przegrał część tego co wygrał, aż 
wreszcie rozbił bank zabrawszy naraz podobno do 300,000 fr. 
nie licząc wygranych z dni poprzednich. Jeśli wiadomość ta 
jest prawdziwą, to się zapewne bardzo rzadko powtarza, ina- 
czćj przedsiębiorcy nie mogliby ciągnąć wielkich zysków z gier 
hazardownych mimo znacznego opłacania się; jeżeli zaś nie jest 
prawdziwą, co zdaje się być rzeczą pewniejszą, to puszczoną 
została niezawodnie na wabika, żeby w dobrodusznych zrodzić 
mniemanie , iż przyszła na bank nieszczęśliwa chwila, z którćj 
warto korzystać. 


Dodatek tygodniowy N. 15 przy, Gazecie lwowskićj* zawiera; 

1) Instytn» Drohowyski. Dokumenta fandacyi i statuta in. 
stytutu Drohowyskiego. 

2) Obraz wynikłości zarządu i stanu majątkowego zostają- 
cych pod protekcyą JEx. Maryi z hr. Baworowskich hr. Go- 
łuchowskićj chrześciańskich zakładów ochrony dla dzieci i nie- 
mowląt we Lwowie za rok skarbowy 1859. 

8) Ceny drobnój przedaży żywności we Lwowie, w ciągu 
czwartćj dekady bieżącego stulecia. Wykaz dziesięcioletni od 
roku 1832 po koniec 1841. 

4) Żupy solne w Galicyi i na Bukowinie. Wywar i przedaż 
soli w stycznia 1860 —1859, 

5) Starostwo sanockie, Dokument z roku 1402 i kilku 
lat późniejszych. Wypis z metryk koronnych zawierający rewi- 
zyę Starostwa Sanockiego, uskutecznioną r. 1565 przez Krzy- 
sztofa Sokołowskiego, Starostę rogozińskiego, na mocy ustawy 
z r. 1568. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Paryż 16 kwietnia. Dekretəm cesarskim zmniej- 
szono mierę obowiązkową rekruta różnćj broni o 
jeden centimetr. 

Turyn 14 kwietni*. Na wozorsjszém posie- 
dzeniu Izby Berlani ze skrzjućj lewój strony chciał 
interpellować Csvoura pod względem Syoylii. Mi- 
nister wzbreniał się dać odpowiedzi, dla tego że 
nie był zawczasu uprzedzony o tćj interpelacyi i 
że udzielenie takowćj nie przyniosłoby pożytku 
ani krajowi ani Sycylii. Interpellacya odłożona na 
dzisiej. Projekta do praw względem przyłączenia 
krajów Emilii i Toskanii uchwalone zostały je- 
dnogłośnie. Głosywali za niemi także trzój księża 
zasiadający w Izbie; jedynie deputowany rsbsudz- 
ki Chenal wstrzymał się od głosowani:. (Wiado - 
mo, że inni deputowari z Sabaudyi przest»li u- 
częszczać na posiedzenia Izby. Oświadczenie ich 
w tój mierze podaliśmy wozoraj w Czasie. Prz. 
Red.). Komitet narodowy w Nicei postanowił ze 
względu na ucisk francuski wstrzymać się od gło- 
sowanie. Redaktor dziennika NMizeardo ustępując 
przemocy, przestał ponownie wydawania dzienni- 
ka swego. 

Turyn 15 kwietnia. Dzisiejsza Opinione donosi, 
że król w towarzystwie Buoncompagniego i wielu 
deputowanych odjechał do Florencyi. Reprezen- 
tanci oboych państw nie otrzymali podobno za- 
proszenia urzędowego. 

Werona 16 kwietnia. Lombardia z l4go za- 
mieszcza z Brescii doniesienie zupełaie mylne, iż 
w d. 18 b. m. kapitan jeden austryacki zbiegł do 
Sardynii. 


Doniesienia marsylskie z 14g0 potwi*rdzają wis- 
domość o powstaniu w Messynie 8go wieczorem. Za- 
ozęło się od strzałów z ręcznćj broni na ulicy Ferdy- 
nanda, gdzie zrzucano sprzęty z okien na wojsko. 
Przez osłą noc słyszano strzały z ręcznej broni 
i huk dział. Gubernator zagrażał miastu b mbar- 
dowaniem, jeśli oporu nie zaniecha. Zasczniejsi 0- 
bywatele wdali się i uzyskali usunięcie policyi , 
która była głównym celem zaczepek. Wrjsko za- 
jęło stanowiska opuszczona przez powst'ńców, któ- 
rzy wyciągnęli za miasto. D3 1020 wieczór wszyst- ` 
ko była skończone. „kał 

W Królestwie Polskióm zawięzują ziemianie co- 
raz to nowe spółki i stowarzyszenia, które połą- 
czonemi siłami prasują) Srutecznie dlą podniesie- 
via dobrego bytu materyalcego, błogie także owo- 
ce w świecie moralnym wydać mogą, Wyżćj wspo- 
minejąc o zawięzujących się spółkach w Lubel- 
skióm i Radomskióćm w celu założenia dwóch Do- 
mów handlowo-komisowych Rolnikó w lubelskich i 
krakowsko - sardomierszich, pod:jemy zarazom 
treść i e ustęp odezwy wydanćj przez za- 
życieli Domu handlowo -komisowego Rolników 
Kaliskich w Kaliszu. 

Wisdomości z różnych stron Wielko - Rosyi i 
Rusi donoszą, że jużto z powodu licznych uwię- 
zień, jużto z przyczyny wstecznego zwrotu lub 
zatrzymania się, jakie w postępowaniu rządu od 
pewnego Czasu spostrregsją, panuje między Ro- 
P Data i Rusinami wielkie wzburzenie umysłów, 

Petersburga piszą, iż rząd obawiał się tam za- 
burzeń. 

| ne ai 


Ostatnie depesze telegraficzne, 

Paryż 17 kwietnia. Rezultat głosowania w mie- 
ście Nicei: 6810 żak, 11 nie. (tj. za przyłączeniem 
do Francyi i przeciw). Zapewniają, że dziś spełnio- 
no Z za jenerale Ortega xa zamach karli- 


Następnie zać prezes Towarzystwa Dr Majer podał projekt u- $ stowski. 


łożenia bibliografii Zdrojowisk polskich, i wniosek ten jedna- 
myślnie przyjęto. 


AŻ | O GEE WEZ NA | RADO BA 
| Antoni Klobukowski, Redaktor odpowiedzialny. 
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; pol kors. wATSz. 
wag: Po” sżp.gr. atp. gr. 
243-247 39 4 40 20 
248-250 41 2 43 19 
251-256 44 1 46 14 

235 28 3 28 28 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. płacono sa Zaest wagi holl. Gxid. prus. 


(w walucie austryackiój). Pozonica od 128 do 131 od 480 do 500 

+ | — 134 — 133 — 505 — 536 
— 13} — 136 — 540 — 570 
— — — 125 — 321 — 330 


17 kwietni earen 
raków kwietnia żądają PŁACĄ Żuto. . 


Banknoty polskie za 100 złr. now.. . . złp.| 349 | 348 — Jęcumień— 110 — 119 — 294 — 348 207-224 25 20 30 16 
Ruble obrączkowe agio. . , „ „..... „. 10 8 | Owies - « «74 — 84 — 210 — 417 150-156 18 12 18 26 
Talary pruskie za 150 złr, now, . . . » . 5 74 |Grocb » -« « — — — — 342 — 360 29 29 31 16 
NIÓDPO ZOWELZR 0 0 o a ale 0 8 m 06 złr.| 193; | 132 Toruń przobyło w ciągu tygodnia pszenicy łacztów 823, 
Półimporysły rosyjskie . . . . «. . . . „ [10 90 |10 78 | uyta 208. — Wysokość wody w Torunia 14 6 (opart). 
Napoleondory 20-fr, „ ... 2.2. 1 4 „ |10 80 |1070 | Kurs samian: Londyn 6 talar. 17, — Hamburg 1494 
Dukaty holendorskie ważne . . . - . - » | 6 20 | 642 |20 b. mark, — Amsterdam 141 za 250 zł. hol. — Pary* 
DETT . 4 daria » ug46u80 6a n»n | 6 35 | 626 | Warszawa —, 
Listy sastawne galicyjskio z kuponami. . „ |86 — |85 - Aleksander Makowski et Comp. 
z indemn. z kaponami. . . . . . „ [134— |723— 
ożyczka narodowa z r. 1864 . . . . . 19 — |77} — Pool: efaznyoh. 
Akcyo kolei gąlicyjskićj za asiakę, ała e 1044 | 1034 Przem tre ery cą a zd 
Listy zastawne polskie z kuponami. . . złp. 100} |100 _ i Odchodzą j 
á Wiedeń 17 kwietnia (telegraf.) złr. o. z Krakowa do Warszawy T rano z=do Wiednia ! 
Menko Beka 10100, 011 PAWOT Wrocławia 1 rano; 3. 45 po połud. = 
Londyn 1005 „0. nr r A 132 90 do Ostrawy (pr.Bogumin (Gderberg) do 
Paryż 100 franków . 1: «0 1 + 62 00 Prus) 9. 45 rano = do Rzeszowa 5. 4 
Dukat aa 4 paina arando E. Klręwoś 6 33 rano;=do Przeworska 10.30 rano;=1o 
kz n ue taa ag o ihi b = Wieliczki 11. 40 rano. 
aż, > pł 25 eaa eese Tohoi co 25 © |: Wiednia do Krakowa T rano; 8. 80 wieczór. 
GD l iewe kl oh W AM A p 63 50 |z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
Sa i ois se ynotdgo WBA” aissis ~- —  |z Granicy de Szczakowy 6. 30 rane; 2. 6 po po- 
Losy z roku 1834. . . « « * * * « * « « 335 — łudniu. 
p a Tosd w ihonga KODY d r 25 1 Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po- 
Pożyczka narodowa. . - « « « « » « + « » 79 30 udsiu; 7 56 wieczór. 
Capys aame E a. aara gi 75 1 Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po połaudniu=z Prze- 
cye OWO. « © © +. 0 6 0 0 94.0 60 ~- 
„ “koloi półnoonój . . . . . . op 1995 — poneka: gia anemer 
kredytu ruchomego . . . „21. 197 30 Przychodzą: k 
 „_ kolei franousko-austryackiój 278 — do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; T. 45 wieczór= 
Kiwów-14kwiónią: 1 Wrocławia i Warszawy 9. 45 rane; 
Dukat holenderski . . . . « « « « « « » » 6 29 | 6 23 "5. 21 wieczórz=z: Ostrawy (priren Bogu- 
s... NABÓCTROkI e. -neni a È 6 32 | 6 25 min (Oderberg) 7 Prus) 5. 27 wiecz= 
Acz pg ee AREA JE z; kę g l z Rzeszowa 8. 24 wieczórzzz Przewor- 
" mo ERZDZERRAIKKA 1548. ska 3 po potud; z Wieliczki 6. 40 wiec. 
Pięciozłotówka polska . . . « « « « « « . - „ |do Rzeszowa 1 Krakowa 12. | w poładnie; — do 
Listy zestawne galio. bez kupon., . . . . . 84 86 |84 13 Przeworska 4. 30 po południu. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . . . . . . 71 — |70 25 | mety POZ UROKOWI" "PRZEZE ZZO OECD 
Pożyczka narodowa boz kupon. . . . - . - wo 50.28 50 | ] FETA s ata Peret 
pO oee ea Przyjechali od 16 do 17 kwietnia. 
Warszawa 13 kwietnia RZ : . 
Półimperymy . . « « « + « + + 11 rubli] — |6 62 HOTEL DREBOEEŃSKI Książę Eustachy Czetwertyński 
Obligi skarbowe . . « « « « 1 1 1 1. » |93 36 | -- |ob. z fam. z Wołynia. 
kagen KOŃ -ETRECYWH = j 144 Wyjechali: Mieczysław Bobrownioki wł. dóbr do Jawor- 
Listy sastąwne II okresu . s.. rubli |14 89 | —  |nika. Bogusreweki Antoni wł. dóbr do Szczarowy. Brodski 
KRDOR. >. sra 0009 -of.e — |— 184 | Henryk wł. dóbr do Tarnowo. 
= = == HOTEL SASKI. Stanisław Kowalski ob. s Galieyi. Bartło - 
WyYrocław 16 kwietnia. miéj Fintschi cukiernik s Tarnowa. Ziemowit Sabiński właś. 
Banknoty custryackie w mon. nowój. . . . | 745 — [dóbr z Eamieńca podolskiego. Karol Szczepanowski inżynier 
Polskie bilety bankowe. - . a.o » « « « » 87 — |z Paryża. Józof Derych, Józef Piętrzycki, Karolina Stano- 
listy zastawne . . . - . . « . .. — | 8673 | wska, Adam Rokosowski w7. dóbr z Polski. Teofila Rosso, 
Poznańskie listy zastawne 4%, . . . . . . 101) — Joanna Germann art. drem. z Warszawy. 
Tą 3 aello Sk braga 2 904 — Wyjechali: Adam Koszntski ob. do Polski. Adolf Anthon 
Obligi krak.-szląsk. ... oos « « + + 2 + 6 24 | — kup. do Białćj. Henryk Bradni»k fabrykant powozów do Kielc. 
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Kraków 17 kwietnia. Wczoraj prawie nie nie swiezlono 
sboża z Królestwa Polskiego na granicę, poszęści z powoda 
złych dróg, poczęści zaś z powodu robót rozposzętych w polu. 
Dla tego handel sbożowy był w ogóle bez unaczenia, małe 
tylko ilości, które do Michałowie zwiezlono z pobliża gościń- 
ca, tudzież te co na Baranie; zamówiono na bliskie dostawy, 
sprzedane zostały po cenach stałych i dobrych. Pszenica w 0- 
góle liczoną byłą na 30, 31, 32 złp., a celniejszą 334. 34 do 
34; złp. Żyto 19;, 20, 205, piękniejszo 21 do 21) złp. Jg- 
czmień 16, 17, a wyborowe ziarno do 18 złp. Groch ne wy- 
pas 17, 18, piękny naś kuchenny 2), 21 złp. Owies 11, 114, 
12, ciężki na siewy po 14 do 15 złp. W ogóle jednak mało 
sprzedawano, a ceny powyższe odnoszą się się głównie do 
pomniejszych ilości. Usposobienie targowe utrzymało się do 
końca na jednym stopniu, a ceny nie zapowiadały xniżenia. 
Dzisiaj w Krakowie mało także sprzedano zboż:, nieco sku- 
pywaczy sboża przybyłych z zagranicy nie xnaleźli dla sie- 
bie dość odpowiedniego dowozu i dla tego nie kupowali. Tro- 
chę żyta tek transito jak i z opłatą konsumoyjną kupiono, 
pierwsze (za 182 f.w.) po 7 złr., a d'ugie nieco wyżój pła- 
cono, Fszenica szesególnićj biała na małe partye transito pła- 
cona za 166 do 168 f. w. po 10:50 do 10:75 złr. Pszenioy 
czerw. nój nie dowieziono woale. W innych artykułach lubo 


Antoni Kowarnik Dz kopalń do Sierszy. 
p A 
URZĘDOWE. 


LICYTACYA. 


Zawiadamam niniejszem, 'ż w skutek uchweł ck. 
Sadu Krajowego z dnia 10 kwietnia 1860 r, Nr. 
4,771 i 4,172, w dor u pod L, 68 i 69 (152 i 153) 
w ulicy Wolskićj 

dnia 24 Kwietnia r. b. 


sprzedame b;ćą przez li yt cyę pvbl erą: 
srebra, meble, suknie, bielizna, wino 
w butelkach, książki 
i inre ruchow ści w soadzu po śp. Julii i Ka- 
rolu Romanie Kremerach poz stało, za go 


t'wą zapłatę. 
Kra ów dnia 16 Kwietnia. 1860 r. 


popyt był jaki taki, lecz nie robiono mio, gdyż dowóz żaden. ( odp.) Dr. M. Strzelbicki, 
(350-1-3) ok. Notaryasz w- Krakowie. 
„Na dzisiejszym targu praktykowano w przecięciu ceny 
następne w wal. austryackiój: 
posedi 019,0. 5 279740% . ua mierzycę 4'94 
Żyto: azogue oydin. wić pie god Emserań$ś ye 
jęczmień . o iere « «2. Š x 2:75 NL: 
OWIOB - - «04.5. w óo » » 202 
siemniaki. . . «. <. « « « « » ” " re Loos oo Fo otżjaciew afya 
o TAn M WERE centnar 1:00 3 
słoma . | 2-222 2. o gie 060 Najtańsze malownicze pismo polskie p. n.: 


Gdańsk 14 kwotnia. Cały upłynio: i 
a $ y upłyniony tydzień by? wic- 
trzny i chłodny y giinymi prsymrozkami w nocy. 

Targi angielskio jako w tygodniu świątcczaym nio były 
orynne; najwyżgzę waząkżo ostatnie ceny utrzymały się, a 
kj remiz” 0, p. lszego targu zwiastuje podniesienie 1 szyl. 
na kwar imo 1 bę czy zagraniczno są nader szosupłe, 2 za- 
siewy 07! d ak o skutkiem ocieplenia poprawiły się nieco, 
zawszo JOdRAK RA gruntach mocnych wiele do życzenia zo- 
stawiają. + 

W» Francy! WSZYsikię bog w 

È yjątku wownętrzno targi po-- 
szły w górę: Ziarno toszłorogzna” w wałach eta z ng- 
dznój kondycji Panlo wa 9 sprzodaż, a konsumpoya krajo- 
wa opiera się głowe 6 dawniejszych zapasach, któro się 
zaczynają wyozorpy "e Pec 

Dłogie zimna tak w Angi jeki wo Franoyi opóźniły we- 

otacyę. Wszystko jost oofnięte, a shiór pół z 
ay rA A się być powiewa pzy maz 

W Bolgli i Hollandyi tenzo sam stan rzeczy się przedsta- 
wia. Dowozy szczupłe, cony WY Bokia; zasoby KEA a 
kojące, © mimo to spekulaoya DIO MĄ odwagi do wielkich in- 
teresów. | 

Na giełdzie naszój mieliśmy pa ES 
tylko przesadzone żądania trzymsjącyć nboży utrudniły wię- I l 
ksze interesa. Mimo to wszystkie świeże pazenjgy korzystnie 
dały się umieścić; a parę partyj celującćj piękności zs spi- 


psk EE Daktyli białych 


yto loco bardzo poszukiwane, na odstawę bez odbytą. 
świeżych marokańskich 


Sprzedano w ciągu tygodaia Tasztów pszenicy 780, żyę 
160, jęczmienia 139, owsa 45, grochu 35; wyki 10. g> 

odebrał powtórnie świeży 

(3149-1-3) 


Na odstawę zakontraktowano: 
Kdwarda Fuchsa. 


„POSTĘP" 


oświacie, literaturze b rozrywce poświęcone, 
wychodzi od 170 października 1859 2eszytami 
miesięczeemi w Wiedoiu. 

Dział I naukowy Zawiera: życiorysy sławnych 
Polaków (z portretami), rozprawy ekonomiozno-naro- 
dowe, przeglądy polityczne, nójnowsze wynalszki i 
odkrycia, tudzież wiadomości x nauk przyrodzowych 
z ryciną). 

y nia? ni literacki obejmnje: powieści, gawędy 
poezye (z ryciną); przeglądy artystyczna i literackie 
opisy, podróże i wydarzenia spółczesne (z ryciną). 

Dsiał II humorystyczny z:wiora: Korespon- 
doncye ze wszech Biron świata, nowiny, mieszaniny, 
anegdoty i karykatury, mające na celu nie paszkwil, 
lecz satyry polityczne i ppołeczeńskie, 

Przedpłata roosna z przesyłką. , 6 złr. 
dtto _ półroczna z przesyłką 3,złr. 50 o. 
Rodakcya „Postępu:* (213-5) 
Wiedeń, Alt- Lerckenfeld Nr. 241. 


NA 


ochotę do kupna, a 


pszenicy łasztów 20 z wagą 134 na konsument po > « 515 
» »- eo ». 181 na Miske odstawy - 305, R gałązkach, 
LFS > 3 p . | (r. 
Żyta na kwiocioń i maj 30 Zasztów po 310 gald., na maj | ansport Handel 
į ozorwios 5) łasztów po 302; 50 no 305, a 39 p» 306 gald, 
„CŁASU.* 


KPTURATZE 


Ly 
LA; 


GARDER 


CZAS z Środy 18 Kwietnia 1860. 
wrwysprzedaż?!! 


05 


WĘZKIEJ 


W Gia HF. /R MB H HT 


y 
S. STEFANSKIEGO 
przy ulicy Grodzkiéj pod L, 88. 
Podpisany dziękując za tyloletnie zaufanie, 
zaprasza szanowną Publiczność na wysprze- 
daż po cenach zniżonych. 
MF" Uprasza się tych Panów, u któ- 


rych Rachunki do uiszczenia się 
znajdują, o rychłą wypłatę.  (33-2-6) 


Mademoiselle ALEXANDRINE 
de PARIS, 


a l'honneur da provenir les demes de son arrivée pour la foire 
fi do Cracovie 


(la maison „pod Kanarkiem“ N. 18 I. Escalier) 


aveo nn grand assortiment de jolies modes de printemps. 
On trouvera dans son assortiment dos chapeaux dans 
le prix de 5, 6, 7, 10, 15 ot 20 q. (3858-1-3) 


La lingérie de fantaisie en tout genre. 


«-Dobra i FolwarkiE 
gasw różnych obwodach Galicyi<zzą 


są bardzo tanio do sprzedania i dzierżawie- 
nia. — W Biórze Ajencyjnem (356-3) 


L. Śroczyńskiego, w Nowym Sączu. 


Powszechnie lubiony i podług lekarskich 
zdań wypróbowany 


STYRYJSKI 


ULOPEKZIOŁOWY 


jest zawsze w świeżym stanie do nabycia 
w KRAKOWIE: 

w Handlu Ws gierrmanna i Jó- 
zefa Jahna; 


w Białćj, u J. Machitscha; — w Biolsku, u Prietsohe; 
— w Bochni, u P. Niedzielskiego; — w Czerniowcach; 
u T. Zacharyasiewicza; — w Jarosławiu, u J. Bajana, 
— w Kołomei, u T. Zacharyssiewiczg; — w Mzeszo” 
wie, u J. Schalttera; — w Tarnopolu, u M. Sshlifki; 
— w Zaleszczykach u J. fodrębskiego i Spółki; — 
w Stanisławowie. u A. Tomanka i Spółki; — wo Liwo- 
wie, u Karola Schubatha. (267-3-12) 


Cena flaszeczki 50 kr. mk., albo 87 r. w.a. 


KREBDEDERERDERDEREDEREDE WE 


| 


POMADA ROŚLINNA 


w laskach. 


POMADA ta laskowa za upoważnieniem Dr. Lindes 
w Berlinie add professora chemii, zmieszana staraniem 
według najwłaściwszego techniczno-chemicznego postępo- 
wania i z samych tworów roślinnych, wpływa 
bardzo zbawiennie na porost włosów, utrzymując je 
pulchnemi i broniąc od wyschnięcia; przytóm nadaje 
włosom piękny połysk naturalny i zwiększa ich 
giętkość, a zarazem bardzo jest dogodną do umoco- 
wywania czubów. i 

C. k. wyłącznie uprzywil. POMADA ROŚLINNA 
w laskach sprzedaje się tylko w oryginalnych sztukach, 
których etykiety urzędownie zadeklarowane sporządzone 
są na zielono i złoty bronz, 

Cena sztuki ory; 


zzGb kr. wał. austr. 


EEE 


A 
16 
17 


wsohodni silny 
średn 
słaby 


” 


AEZEDECHEZEWEWERDEDEDEJCĘJE 
rd 
EF" Najnowsze c. k. wył. uprzyw. wyroby wykwintnój farmacyi toaletowój. "Tpqq 


u aptekarza Waler. Rogawskiego — w JAROSŁAWIU u acego Bajana — W JA” 
u aptekarza Alekss"" 


u Józef Kloin; u Bonifacego Stillera i u aptekarza Franciszka Tomanka i Syn% 


EPEDEPEDEDEDEDEDEIEIEDEPE DE EOE RDC ET 
= SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


RESTAURACYA 


od lat kilku egzystująca 


W HOTELU ROSYJSKIM 


pod znakiem 


„ZNANI RÓŻA” 
od 1 lipca rb. przeniesioną zostaje 


HOTELU SASKIEGO. 


irc Aleks. Heurteut" 


DWOREK MUROWANY Z OGROD 


do sprzedsnia każdego czatu; jest takż: pomieś” 
kanie od lg maja do wynajęcia. : 
: Wiejomtśś u włisoiciela ped L, 22/123 wGw” 

ne IX przy klycztorze OO. Kspnoynór. 
(204-3): 


Wieś OSOBNICA 


w pięknój okolicy, budynki gospodarskie murowane, milo 
Jasta, pół mili od cesarskiego mó, mająca przessło 400 
mórg pola ornego otaczającego foiwarki — lasu 120 mótę: 
Osady 380 numerów, robotnik łatwy, s propinacyą, jest» " 
nój ręki do sprzedania lub wydzierżawienie. A gdy sl sklo 
da m dwóch folwarków, przoto i dla dwóch właścicieli dst" 

dogodny podział. 

Bliższe azosegóły powniąść można u właściciela si: 
gniówki, poste restante we LWOWIE. (302-2 3) 


Wies OSTRUSZA 


3 r 4 
w powiecie Cięźkowakim pod Ciężkowicami, obejm 18 
morg pola oiii ze wszystkiomi sabudowaniami onson 
i mieszkaniem, jest na lat 9 do wydzierżawienia. — Blii 
wiadomość pomaść można osobiście lub listami franko"* 
nymi pod literą A. T. w Gs) poczta Jasło" 
513-3) 


W Sali nad kawiarnią Wintera 


na pierwszćm piętrze 
przy placa Franoiszkańskim pod N. 212, 
dziś we Mrodę dnia 18 Kwietnia 1860 r. 


WIELKIE 


Geologiczne Przedstawienie 


pam 


Pawła 


z) VVT 


-N 


z ck. uprzyw. wiedeńskiego teatru na „Josefstadt“ 
I i IL Oddział: Formowanie si powierzchni siomi od po” 
ozątków pierwiastkowycb aż do okazania się rodzaju ludzkie 
0; — II Oddział: Fotografie «x światłem tak gwano” 


dział: © 
brasy meteorologiezno-krajowe i architektoniczne. 
Krzesło 1 złr. — 1sze miesce 50 kr. — galerya 30 kr 
wal. austr. — Otwarcie kasy o godzinie Gój, — Przedstaw!” 
nie o godzinie 7éj. (360-1 


rummonda (krajobrazy plastyczno);— IV Od 


MYDŁO OLIWNI 


balsamiozne. 


wia nietylko czystość, ale także miękość i świeżość! 
a przez te zalety czyni zadość wszelkim jon 


szozegółowe ich zachwalanie 
ooi tych pożytecznych środ 


gielowskiego — w NOWYM- TAROT 
WIE h 8 
aptekarza Aleks Grabowicza su Pr gs pó TA 


> Czyrniańskiego — w WADOWICACH u 
ZŁOCZOWIE u Andrzeja Gottwalda. 


pogoda z chmurgmi 


pogoda 


Rządzca Drukarni, Antons Rother. 


